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Ogólne zebranie 
Członków Tow. Dobroczynności. 


W dniu 1 marca r. b. odbyło się w sa- 
li p. Skibińskiego ogólne zebranie członków 
miejscowego Towarzystwa Dobroczynności. 
Celem zebrania, jak to pisaliśmy w N-rze 
8 „Tygodnia*;, był nietylko wybór ezłon= 
ków Komisyi rewizyjnej i Rady zarządzają- 
cej, ale nadto rozpatrzenie szeregu projektów 
rady, z pomiędzy których było kilka wiel- 
kiej dla Towarzystwa doniosłości. Posie- 
dzenie, jak to u nas zwykle, z powodu o- 
późniania się członków, OAK się nie 
о 3-еј, ale о godzinie 4 minut 20. P, Śtry 
żowski, zastępujący prezydującego, zapro- 
siwszy na asesorów pp. Kańskiego i Tro- 
janowskiego, zagaił posiedzenie odezyta- 
niem za rok ubiegły sprawozdania, którego 
tu nie powtarzamy, ile że większość naszej 
inteligeneyi, należącej do stowarzyszenia, 
posiada takowe. 


Wczesne  rozesłanie sprawozdania, dając 
możność obradującym łatwiejszego rozej 
nia się w działalności Rady i budżecie To- 
wawzystwa, znacznie wpłynęło na zaini 
sowanie się zgromadzonych i ożywienie ze- 
brania, ożywienie, jakiego dotąd nigdy nie 
było; wobec takiego nastroju zgromadzenia, 
wielka szkoda, że niektóre kwestyje przy 
stole prezydyjalnym były formułowane nic- 
dość jasno i ściśle i dopiero trzeba je było 
rozjaśniać drogą ogólnej dyskusyi, ео zna- 
eznie przewlekło niedzielne obrady. 

Po przeczytaniu sprawozdania, pierwszy 
wystąpił p. Łazucki, interpelując radę, dla- 
cego na pomoce naukowe i wpisy wyda- 
no z funduszów 8. p. Burgharda zaledwie 
rs. 169, со, wobee remanentu z tegoż fun- 
duszu, wynoszącego 3,079 rs, wydało się 
oponentowi małą, bardzo małą, Śmiesznie 
małą sumka. Równie słusznie mógł był o- 
ponent zestawić wydatek na tenże cel л 
ogólnych dochodów Towarzystwa, wynoszą- 
еу rs. 402 kop. 50, z remanentem wynosza- 
cym rs, 7,541—czego jednak uczynić za- 
niechał... 

„2 kolei pan Babicki zapytał radę, czem 
sobie tłomaczyć ma ogólne zebranie zmniej- 
szenie się ilości dzieci, ticzęszczających do 
ochrony, których ze 155 ubyło w ciągu ro- 
ku sprawozdawczego 62? Odpowiedź pre- 
zydującego, że dzieci, skończywszy już nie- 
jako ochronę, wyszły z. niej, wydała nam 
się, przyznajemy, niejasną, bo wszakże na 
miejsce ustępujących, powinniby wstępo- 
wać nowi kandydaci. Gdyby objaw zmniej- 
szania się tą drogą wyclowańców ochrony 
był normalnym, prostym rezultatem tego 
byłoby w końcu zupełne tejże opróźnienie. 

Pan Lewy podniósł głos w kwestyi war- 
sztatów tkackich. Towarzystwo zauważył 
p. L--ż funduszów Burgharda, udzieliło 
warsztatom rs. 1900. Mienie warsztatów, 


podług sprawozdania, wynosi rs. 926 k. 72; 
cyfra ta jednak nie jest dokładną; dodać 
należy do niej remanent gotowizną rs. 177 
kop. 48. Tym sposobem okaże się, że mie- 
nie warsztatów wyniesie rs. 1104 kop. 20; 
po odjęciu tej kwoty od rs. 1900, okaże 
się, że Towarzystwo wydało na warsztaty 
rs. 795 kop. 20. Z praktyki życiowej wie 
każdy, że majster tkacki, ресе na 
pięciu warsztatach przy udziale 5 uczniów, 
zarabia dużo, W danym wypadku, przędzę 
kupowano tanio, z pierwszej ręki; 1 
też po ilości sprzedanego towaru, 
wnosić, że nie sprzedawano go niżej cen 
praktykowanych; sprzedaż szła tak powol- 
nie, że raczej przypuszczać należy, iż sprze- 
dawano drożej. Tymczasem stracono rs. 
7 Ze względu na filantropijny chara- 
kter zakładu, nie można wymag psków, 
strata jednak wydaje się bardzo zna 
i interpelujący prosi o jej objaśnienie. 

Pan Kański rozjaśniając w dalszym cią 
gu odnośny ustęp sprawozdania, dowodził 
że wydatek ogólny na warsztaty należy 
rozdzielić na kapitał zakładowy i obroto- 
wy, a wówczas okaże się, że nie przekro- 
ozono przeznaczonych na ten ecl procentów z 
Masło SE że na sprzedawanym 
towarze warsztaty nietylko ше traciły ale 
zarabiały do 22%; że zatem gdzieindziej 
szukać należy przyczyn słabego ich rozwo- 
ju; że wreszcie nie idzie tu o zyski, ale o 
naukę bezpłatną—cały też zarobek pochła- 
nia opłacanie majstra-nanczyciela. W od- 
powiedzi, pan prezydujący zwrócił uwagę, 
że funduszu wydawanego na kształcenie w 
tkaetwie 2 tylko uczniów, możnaby użyć 
produkcyjniej. Ogólne zgromadzenie goto- 
we już było podzielić tę ostanią opiniję, 
gdy niespodziane zapewnienia obecnych 
członków rady, iż na kształcenie się w rze- 
miosłach, ogrodnictwie ete. rada posiada 
i tak inne fundusze i pamięta pod tym 
względem o swych obowiązkach —zmieniło 
zapatrywanie się obecnych i ocaliło war- 
sztaty. Do głosowania jednak nad w. 
skiem p. K., aby rada wyznaczyła przynaj- 
mniej kapitał obrotowy dla prowadzenia 
warsztatów—nie dopuszczono ogólnego ze- 
brania... 

Na tem zakończyła się dysknsyja nad spra- 
wozdaniem, poczem ogólne zebranie zatwier- 
dziło, po krótkiej rozprawie, sumę rs. 15, od- 
dawaną co miesiąc Prezesowi dobroczyn- 
ności, na wydatki i pomoce nie cierpiące 
zwłoki i przeszło, do rozpatrzenia projektów 
Rady, w interesach Towarzystwa powzię- 
tych. 

Pierwsze miejsce w programie rozesła- 
nym członkom i drukowanym w N-rze 8 
„Tygodnia: —oddano istotnie najważniej- 
szej i najbardziej palącej kwestyi, nabycia 
nieruchomości, Niestety, dla niewiadomych 
nam przyczyn, kwestyję tę usunięto na sam 
koniec posiedzenia, wskntek czego, z po- 
wodu spóźnionej pory i ogólnego znużenia, 


musiała być odłożoną do następnego zez |; 


brania, naznaczonego ua dzień 15 b, m. 


Prezydujący podniósł przedewszystkie m 
projekt corocznych wyborów do rady z 
odnawianiem połowy członków tejże, z ka- 
dencyją dla każdego, podług ustawy, dwu- 
letnią. Ogólne zgromadzenie, mając na u- 
wadze przepisy $$ 111 16 Ustawy, pa 
krótkiej dyskusyi i dokładnem wymoty- 
wowaniu wniosku przez p. Ohoewiekiego, 
projekt powyższy zatwierdziło. 

W tem miejscu, w odpowiedzi na arty- 
km pana Ela z M 8 „Tygodnia”, poru- 
szono epizodycznie kwestyję taniej kuchni 
i zbadania przyczyn jej stopniowego upad- 
ku. Prezydujący fakt upadku kuchni ob- 
jaśnił tem, że pomimo ciągłej pracy p. 
Olewińskiej, upada ona z jednej strony 
wskutek zaniedbania jej przez panie dy- 
żurujące, z drugiej zaś wskutek wynie- 


sienia z Piotrkowa głównych zarządów 
poczt i dóbr państwa, oraz zabronienia 
ueżniom gimnazyjum chodzenia do taniej 


kuchni na objady; głównie bowiem uczęsz- 
czali do niej ci ostatni i niżsi urzędnicy 
władz wzmiankowanych. Ozłonek zarządu 
p. Olewiński odezytał w tem miejsen 
odezwę opiekunki Taniej kuchni do Ra- 
szczegółowe przyczyny 
Dowiadujemy się z niej, że o 
kuchnia założoną była pierwo- 
tnie (*) w celu dopomożenia ubogim uczniom 
i biednej klasie wyrobniezej, oraz żebra 
twu, o tyle później inny musiała przybrać 
charakter; na pojedyńcze bowiem porcyje 
zup i jarzyn po 3 kop. amatorami byli tylko 
żebracy ito dotąd, dopokąd zamiast jałmużny 
dawano im marki, mające kurs tylko w ta- 
niej kuchni. Stan interesów kuchni, we- 
dług powyższego referatu, nie jest bynaj- 
iej rozpaczliwy, gdyż w ciągu 6-letniego 
stnienia dołożono do niej zaledwie rs. 
tnienie jej, nawet przy wy- 
dawaniu 21 objadów dziennie, jest dla mia- 
sta pożyteczne. Stanęłaby ona przytem nie- 
zawodnie lepiej, gdyby przy zakupieniu do- 
mu, połączono ją z projektowanym domem 
przytułku i zaprowadzono wspólny perso- 
nel służbowy. Szanowna referentka jest 
też zdania, że kuchnia tania istnieć powin- 
na przynajmniej dotąd, dopóki nie wyczer- 
pie zasobowego swego kapitału, na ten cel 
jedynie złożonego. Рап Р. zauważył, że 
wartoby jednak położyć niejako rękę na 
pulsie istotnych potrzeb miasta i wynaleźć 
taką formę i cenę objadów, któreby odpo- 
wiadały miejscowym warunkom. 
Dyskusyja, co do warsztatów tkackich, 
wobec poprzedniego już rozjaśnienia kwe- 
styj przez panów Lewego i Kańskiego, o- 
graniczyła się na postawieniu kwestyi 
dalszego istnienia lub też zamknięcia wai 
ne zebranie, sądząc, że pól- 
istnienie, i to bez straty, nie 
może stanowić о ich bezużyteczności, po- 
stanowiło jeszcze do pewnego czasu prowa- 


(*) Z ini atywy i za staraniem pań: Kleszczow- 
skiej, Mianowskiej i Libiekiej i przez nie przez оша 
jakiś wzorowo prowadzona, 

(Przypisek sprawodawey). 
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dzić je dalej, przy wprowadzeniu pewnych 
reform i zdwojeniu usiłowań, w eelu zdo- 
bycia uczniów wśród ubogiej ludności mia- 
sta. 

Zgromadzonym przedstawiono wreszcie 
projekt „Domu Schronienia i Pracy“. Nad 
powyższym projektem wywiązała się nieco 
przydługa i zi a dyskusyja, gdyż zebra- 
ni słów prezydującego niezbyt jasno 
pojęli zamiary Rady. Dopiero po przeró- 
wieniu pana Olewińskiego, jednogłośnie 0- 
świadczono się za przytułkiem, zaznaczając 
przytem, że zdaniem ogólnego madze- 
nia powinien on powstać i rozwijać się sa- 
modzielnie. Z odczytanego następnie proje- 
ktu dowiadujemy się, że celem założenia 
takowego jest ШЕ ШОНА żebractwa i wdro- 
żenie do pracy tych, którzy nie chcąc się 
zająć ezemkolwiek, żebractwo jako rzemio- 
sło uprawiają, Do domu przytułku proje- 
ktuje się przyjmować tylko osoby zdolne 
jeszcze do pracy, za którą przy wyjściu 2 
zakładu otrzymywałyby połowę zapracowa- 
nych pieniędzy, gdy druga byłaby abra- 
С па utrzymanie zakładu; ludzie do pra- 
cy niezdolni byliby odsyłani do domu star- 
ców i kalek lub też otrzymywali wsparcie 
bądź od Towarzystwa, bądź od osób prywa- 
tnych, które nie wykupiły znaczków na 
drzwi, uwalniających ich od najścia żebra- 
ków. Komitet opieki ma się składać z 0- 
piekuna i ezterech członków, oraz opiekun- 
ki i czterech jej pomocnie. Sprawy przytuł- 
ku rozstrzygane być mają większością gło- 
sów obradujących co dwa tygodnie człon- 
ków komitetu; panie mają mieć tylko głos 
doradczy.  Koszta urządzenia zakładu na 
20 osób wynosić mają rs. 2490; koszta zaś 
utrzymania rocznego rs. 2800. Potrzebny 
na ten cel kapitał rada ma nadzieję osią- 
gnąć głównie z opłaty za tabliczki, 
bót. wykonywanych w zakładzie, z ofiar 
dobrowolnych, oraz przed: ieħ amator- 
skich, koncertów i t.d.  Pensyjonarze 7 
kładu wykonywać mają następują 
ty: darcie pierzy, mycie podłóg na mi 
szycie i reparacyję bielizny, wyplatanie 
kszeseł, przygotowywanie podpałek, kl 
nie torebek, wyrób plecionek koszykar 
i słomianych, oraz pielenie i inne lżejsze 
roboty ogrodnicze. 

(Projekt powyższy, przejrzany przez nas 
szczegółowo, wymaga, naszem zdaniem, nad- 
zwyczaj kryłycznega przejrzenia jeszcze przez 
Radę Zarządzającą, której do wykonania 
Panderzeny. został, przez ogólne zebranie; 

oszt bowiem urządzenia i utrzymania za- 
kładu wydaje nam się zbyt wysoki, a re- 
ferent marzył widocznie o stworzeniu jakie- 
goś ideału, którego urzeczywistnienie w na- 
szych stosunkach i przy ubóstwie miasta 
wydaje nam się prostem złudzeniem. Dlatego 
to projekt ten, pomimo obszerności jego, bę- 
dziemy bezwarunkowo drukować w „Tygo- 
dniu*. Kwestyja, слу nawet we własnej pose- 
syi, opłaciłoby się Towarzystwu tak koszto- 
wne, acz wzorowe urządzenie zakładu?) 

W tem miejscu z powodu spóźnionej po- 
ry i ogólnego znużenia zebranych, jake- 
ioy to już wyżej zaznaczyli, obrady z0- 
stać y przerwane i dalszy ciąg ich odłożono 
na dzień 15 b. m., na który to termin człon- 
kowie powinni zebrać się jak najliczniej, 
ze względu na ważność rozbierać się mają- 
cej sprawy nabycia domu i dokonania wy- 
borów do, Rady i Komisyi rewizyjnej. 


GŁOSY z MIASTA 
z powodu wyborów do Tow. Dobr. 


І 
W М 8 „Tygodnia“ pomieściłem kilka 
pytań z powodu sprawozdania Tow. Dobr. 
Spodziewałem się, że odpowiedź na posie- 
dzeniu będzie udzieloną; wbrew oczekiwa- 
niu zostałem do szermierki, dziennikarskiej 
wyzwany. Objaśnienie p. Śrzednickiego w 


2 ro- |je 


№9 „Tygodnia“ pomieszczonć, nić wyczer- 
puje kwestyj, nie jest odpowiedzią na po- 
stawione przezemnie pytania: 

1) Rożimiem bardzo dobrze dlaczego to- 
warzystwó dotąd  jednostajnego  szematu 
sprawozdań zaprowadzić nie mogło i nie 
oskarżałem też rady, zaznaczyłem tylko fakt. 
Obecnie muszę zauważyć, że niektóre bra- 
ki można było usunąć, ale ich nie usunię- 
to. Tak np. w sprawozdaniu z warsztatów 
tkackich za rok 1889, obok wartości, wska- 
zano ilość zużytej na produkcyję tkanin 
przędzy; w r. b. pomieszczono tylko war- 
tość, nie wskazano ilości. W r. 1889, w 
tymże dziale zaznaczono, że remanenta po- 
dane są pò cenie kosztu; w r. 1890 brak 
tej ważnej wzmianki. Wogóle ten dział 
sprawozdania traktowany jest po macosze- 
mu. Ze sprawozdania trudno dowiedzieć się 
ile towarzystwo na warsztaty wydało. 

2) Co do pogrzebów celem mego artykułu, 
nie było tworzenie projektów; sądzę, że w 
łonie rady znajdują się potemu siły odpo- 
wiednie. Rozumiałem, że wobec nawału zajęć 
organizacyjnych, przepomniano chwilowo 
pogrzeby; chciałem więc w tym kierunku 
zwrócić uwagę rady. 7 objaśnienia prze- 
konywam się, Że niedokładnie myśl swą 
wyraziłem i muszę ją uzupełnić. I tak— 
towarzystwa zagraniczne same urządzają po- 
grzeby ubogim; członkowie towarzystw czę- 
sto osobiście przyjmują udział w smutnym 
obrzędzie. Zmarli w więzieniach, szpitalach, 
jednaka są otoczeni opieką; z chwilą śmier- 
ci, nędza traci przerażającą swą nagość, 
przyzwoita trumna zamiast czterech nielie- 
blowamych desek spoczywa na karawanie, 
przed ciałem postępuje kapłan, podniosła 
melodyja religijnego hymnu towarzyszy ob- 
rzędowi; majestat śmierci wydziedziczonych 
GRE 2 POLACY śmierć uszlache- 

pozostałych p życiu. Така, albo 
zbliżoną instytucyję miałem na myśli. Nie 
miejsce, rozpisywać się szczegółówo 0 jej 
doniosłości. 

Tymczasem z objaśnienia dowiaduję się, 
że rada udzielała wsparcia na pogrzeby... 
I to objaśnienie niczego nie objaśnia. Na- 
samprzód nie w zeszłym roku, ale w ob 
dwóch latach ostatnich, udzielono wsp: 
pogrzebowych dwa albo trzy razy mniej, 
niż w dwóch pierwszych latach, a powtó- 


postawiłem tylko skromue pytanie: dlacze- 
go? P. Srzednieki broni rady, której ja nie 
atakuję, ale na pytanie nie odpowiada i 
„okoliczności*, o których w artykule swo- 
im wspomina, nie kiej azuje (7). / 

4) T ostatni punkt sporny, także nie 
jest objaśniony. Хуса planów, rysunków, 
rachunków dołączać do sprawozdania nie 
było potrzeby, wystarczyło ogólnikowe wska- 
zanie projektów И, КЕ 

Nakoniec z powodu wystosowanego pod 
moim adresem żalu Szan. Prezesa, winie- 
nem usprawiedliwienie. 

Polemista streściłby wszystkie nasze od- 
JU i objaśnienia mniej więcej w ta- 

i sposób: 

1) Со do warsztatów— biedni, z nauki, 
do której im dopłacają, nie chcą korzy- 
stać. 

2) 
jeść. 

3) Со do wsparć pogrzebowych—biedni 
przestali umierać. 


(0 Na pytanie dotyczące taniej kuchni, a posta- 
wione w „Tygodniu” przez p. Æla, szczegółowo odpo- 
wiedziała opiekunka tejże, pani O, w podaniu po Ra- 
dy Zarządu, odczytanem па niedzielnem zebrania ogól- 
nem, 2 którego streszozenie podajemy w dzjgiejszem 
sprawozdaniu. (Przyp; Red) 

(2). Wskazanie takie pomieszezone było w artyku: 
le wstępnym w 19 8 „Tygodnia”—artykole specyjal- 


Со do taniej kuchni biedni przestali 


nie poświęconym na rozpatrzenie rzeczonych proje- 
któw. (Przyp. Red.) 


Żart powy niechaj posłuży za dor 
wód, że niema rzeczy dość poważnej; któ” 
rejby zła wola ośmieszyć nie mogła, za- 
równo jak niema uwagi dość niewinnej, o 
którąby się nie można rozgniewać. 

Umiem ocenić pełną zasług dzałalność 
rady; mam przybliżone pojęcie о tem, jak 
trudno powoływać do życia instytucyje no- 
we, a rada stworzyła niejedną; rozumiem, 
że wszystkie koła maszyny, tak skompli- 
kowanej, jak Tow. Dobr., nie mogą odra- 
zu funkyjonować prawidłowo; że za to, бо 
dotąd zrobiono, należy się Radzie szczera 
wdzięczność: pomimo to wszystko, mam pe- 
wne powody, które nie pozwalają mi uchy- 
lié przyłbiey i dla których nie cheę jej od- 
słonić 1 dzisiaj. Ela. 


п. 


Ponieważ dokończenie obrad w sprawie 
dalszych losów naszego Tow. Dobroczyn- 


| ności ma wkrótce nastąpić, niektórzy za% 


uczestnicy mogą przyjść całkiem nieprzygo- 
towani do dyskusyi, bo nie zadali sobie tru- 
du rozpatrzeć dowodów piśmiennych w kan- 
celaryi Towarzystwa, może przeto Szanow- 
na Redakcyja nie uzna za zbyteczne w in- 
teresie przyszłego posiedzenia zalecić uwa- 
dze czytelnika kilka następnych punktów: 

1. W przedmiocie corocznego odnawiania 
połowy Rady, należałoby uzupełnić nchwa- 
16 w ten sposób, że połowa składu człon- 
ków musi odnowić się niezwłocznie уу ro- 
ku bieżącym, gdyż dwuletnia kadencyja 
dla wszystkich 12 ezłonków Rady dzisiej- 
szej, w myśl $ 16 Ustawy, kończy się dnia 
31 grudnia r. b.; pozostawiać więc połowę 
dzisiejszego składu na rok trzeci, nie mamy 
prawa. Rozumie się, że ustępujący człon- 
kowie mogą być ponownie wybrani (°). 

2). Pozostaje do rozpatrzenia najważniej- 
sza kwesty, nabycia nieruchomości drogą 
zapożyczenia na ten cel funduszów ро Śp. 
Burghardzie pozostałych, i zabezpieczenia 
ich na hipotece tejże nieruchomości. W 
zrealizowaniu tej myśli spoczywa najży- 
wotniejszy interes miasta, oraz dalsze po- 
wodzenie Towarzystwa. A łe są, acz nie- 
liczni przeciwnicy takiego projektu, ztąd 
oto wzburzona opinija przypisuje im tak czar- 
ne tendencyje, iż, nie biorąc ich na serjo, 
zaznaczę tu objektywnie następne ważniej- 
sze zarzuty przeciwników: 

а) że rodzina śp, Burgharda może  wyto- 
szyć proces Towarzystwu o niewłaściwe wèy- 
cie funduszu, 

Otóż taki proces, jako euriosum w swo- 
im rodzaju, byłby dla owej rodziny stano- 
weżo przegranym; testament bowiem nie 
nadaje nikomu prawa kontroli nad działal- 
nością Tow. Dobr. po przejściu funduszu w 
jego ręce. 

b)—że nabyła nieruchomość mogłaby w 
ciągu amortyzacył stracić wartość. pierwotną i 
nie zabezpieczać całości kapiłału. 

Jeżeli wolno stawiać poradoksalne przy- 
puszezenie, że wartość nieruchomości tak 
dalece się obniży—to wiadomo roztropnym 
i znającym stosunki społeczne, iż większe 
prawdopodobieństwo upadku zagraża BRE 
rom Towarzystwa Kredytowego, niżeli nie- 
ruchomościom miejskim, i nikt nie zaprzeczy, 
że w złych kolejach losu, listy procentowe 
Burgharda, a nawet papiery bankowe mo- 
gą spaść do 25%. Przytem od  urónie- 
nia papierów nawet kasy żelazne i skrzy- 
nie bankowe nie uchronią; tymczasem za- 
budowań i placów żaden złodziej nie za- 
bierze, bo nieruchomość sama siebie pilnu- 
je, i nadto zabezpiecza się asekuracyją. — 
Należy zrozumieć, że tu nie idzie о naru- 


(2) Istotnie, byłoby najwłaściwiej odrazu prow: 
dzić w wykonanio świeżą uchwałę niedzielnago 
brania ogólnego; mogłoby to jednak nastąpić jedynie 
wówczas, gdyby połowa członków Rady zrzekła się 
dobrowolnie swych mandatów : wszyscy bowiem 
członkowie byli wybrani przed rokiem % kadencyją 
dwuletnią, która się kończy dopiero 2 końcem roku 
bieżącego, w chwili, gdy wypadają nowe wybory. 


Nikt więc z członków rady „na rok trzeci” пів ao- 
staja, (Przyp. Red.) 
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szenie kapitału śp. Burgharda, ale raczej 
przeciwnie, o przeniesienie funduszu z eu- 
dzego depozytu do rąk własnych, o po- 
wołanie go ze stanu martwego — do po- 
żytecznej ze wszech miar działalności, — 
Оху jeszcze nie jasno? 

©)—Nakoniec przeciwnicy utrzymują, że 
testament wzbrania podobnego użycia fundu- 
szów. 

Odpowiadamy, że nietylko nie wzbrania, 
ale nawet dozwała. Oto słowa testamentu: 

„Gdyby Towarzystwo Dobr. znalazło si 
kiedykolwiek w możności wytworzenia in- 
stytucyi, mającej na celu nanczanie bie- 
dnych rozmaitych rzemiosł, i takową w 
mieście Piotrkowie jako oddzielny zakład 
utrzymać mogło, a przytem pod swym 
bezpośrednim zarządem to na utrzymanie 
takowego może ono użyć sum pod literami 
f, g, h, wskazanych, z możnością również 
wcielenia do tej nowej instytucyi, zakładu 
rodziny Adeli pod lit. e opisanego,“ 

Otóż pozycyje wymienione w testamencie 
pod lit. f; g, h, e, wynoszą ogółem, prócz 
procentów, 47,000 rubli. Dziś zachodzi po- 
trzeba założenia takiej zbiorowej  instytucyi 
—a nawet od tego całe przyszłe dobro To- 
warzystwa zależy (*). G. 


(6 Zundzając się najzupełniej z opinija znukomitej 
większości członków Towarzystwa co do zbawien- 
ności projektu nabycia własnej posesyi—idzie nam 
jednak 0 to, aby do jego urzeczywistnienia, powołaną 
zostala specyjalne komisyj a, złożona z ludzi suniennych, 
bezatronnych i dobro ogólne stawiających po nad wszyst- 
kie osobiste. sympatyje i antypatyjel Nie ulega bowiem 
watpliwości, że gdy јай nabycie zostauie ostatecznie 
zdecydowane niejeden z interesowanych sprzedawców 
będzie zachwalał swój towar przedówszystkiem, dy- 
skredytając w opinii komiagi inno рокевује i używn= 
jąc do tego środków różnej wartości... Oprócz powyż: 
szych zalet clarakteru, niezbędnych u wszystkich 
członków komisyi, powinni w niej zasiąść koniecz- 
nie tacy specyjaliści jak technik, doktór i prawnik, 
а to ze względu ua ocenę posesyi pod względem 
technicznym, pod względem warunków hygienicz- 
nych i ze względu wreszcie na kwestyje prawne, mo- 
gace się nastręczyć przy akcie kupna Bprzedaży, 

Komisyję taką mającą, otrzymać npoważnienie do 
działania, powinno, zdaniem naszem wysadzić ze swe- 
go grona Ogólne zgromadzenia, (Przyn. Rod). 


2 Sosnowca 
(Korespondencyja „ Tygodnia”). 


Nieszczęśliwi=—Nasz święty obowiązek —Kołacz- 
my cierpliwie-—Myśl kasy zaliczkowo-wkładowej. 

Konieczność założenia szpitala —Ważna kwestyja 
beziistannego braku węglarek—i druga: ciągłej 
kradzieży węgla z wagonów —Frak czy koszula?— 
Rozszerzenie sieci telefonicznej —Projekt połącze- 
ша z Dąbrową —Ogień i świeczka. —Manija s0- 

snowiczan. 

Tuż to ludzi, nie będących szczę- 
śliwymi wybrańcami ślepej bogini Fortuny, 
zmuszonych jest w walce okrutnej o byt 
swój, stąpać nieustannie po ciernistej dro- 
dze, borykając się z przeciwnościami losu? 
Zycie ich całe z samych cierni i głogów 
zdaje się być uwitel.. To teź spełniamy tylko 
obowiązek obywatelski, gdy staramy się mo- 
żliwie łagodzić złe, lub usuwać czynniki 
anormalne i ujemne, stwarzając natomiast 
i potęgując dobro społeczne. W poczuciu 
tego obowiązku obywatelskiego, podnosi- 
my, i nieraz jeszcze podnosić będziemy, 
głos w obronie wydziedziczonych i malucz- 
kich, ео stanowi dla nas bezwarunkowo 
jedną z najżywotniejszych kwestyj. Tuszy- 
my sobie, że naszych dobrych chęci nikt 
sumarycznie nie zecheć potępi zatem 
tak długo a uporczywie pukać będziemy 
do sere możnych tego świata, aż w murze 
ich pozornej obojętności, jaką niektórzy się 
opancerzają, nie zrobimy wyłomu. 

Już poprzednio wystąpiliśmy z projektem 
założenia kasy pożyczkowej dla górników, 
na wzór warszawskich kas bezprocentowycli 
dla rzemieślników. Sądzimy, nie bez pew- 
nej podstawy, iż zadośćnczynimy potrze- 
bom i żądaniom tychże górników, gdy ka- 
sy takie przyjmą szerszy zakres i tunkcy- 


А 


jonować będą jako kasy pożyczkowo-wkła- 
dowe. 

Nie mamy bynajmniej zamiaru wdawać 
się w tej chwili w szczegółowy: rozbiór 
tego projektu i kreślić punkt za punktem 
odpowiedniej ustawy; chodzi nam jedynie 
o zaznaczenie pierwszorzędnej  doniosło- 
ści tego projektu, do którego urzeczy- 
wistnienia w najkrótszym czasie powinien 
przystąpić nowy zarząd kopalń sosnowie- 
kich wespół z innemi zarządami pozosta- 
łych zakładów górniczych, jak np. л za- 
rządem kopalń Milowiekich, z Powarzystwem 
anonimowem czeladzkiem, posiadającem ko- 
palnię „Michał“, z sielecką kopalnią „Fan- 
пу“, należącą do hr. Renarda, z kopalnią 
„Saturn“, stanowiącą własność ks. Hohen- 
lohe i t. d. Ponieważ tu rozstrzyga się do- 
bro całej masy robotników górniczych, 
przeto byłoby naturalnem, gdyby wszy- 
stkie zarządy kopalń sosnowickich poroz 
miały się w tym celu i stworzywszy wspól- 
ną kasę wkładowo-zaliczkową, wydźwignę- 
ly górników z obecnego, dość opłakanego 
stanu materyjalnego, zachęcając jednych 
do czynienia oszczędności możliwych, dn 
gim zaś podając w chwili krytycznej nie 
jałmużnę, niby z litości, lecz obowiązkową 
pożyczkę bezprocentową, która, po upływie 
pewnego czasu, mogłaby być umarzaną przez 
potrącanie częściowe z zarobku górnika. 

Byłby to nader piękny i godny naśla- 
dowani przykład, gdyby posiadacze ko- 
palń, odłożywszy Slowo na stronę kwe- 
styję zwyżki swych akcyj, zajęli się do- 
brem о ola robotników, organizując wspól- 
nemi siłami kasy wkładowo-zaliczkowe, a 
owe połączone siły mogłyby następnie stwo- 
rzyć niejedną jeszcze pierwszorzędnego zna- 
czenia instytucyję! 

Mamy np.w tej chwili na myśli niezbędność 
większego itala w Sosnoweu. Na ko- 
palniach tutejszych zachodzą częste wypad- 

i kalectwa grożnege, wymagającego nie- 
raz długiej i pieczołowitej kuracyi, 0 czem 
biedny górnik u siebie w domu zamarzyć 
nie może; jedynie szpital powinien być w 
tych razach dla niego schronieniem. 

Jest tutaj wprawdzie szpital w Sieleu 
pod Sosnowcem, lecz na potrzeby nasze 
nie wystarczający, a со waźniejsza—dość 
jeszcze prymitywnie urządzony.  Łódzcy 
fabrykanci pp. Scheibler i Poznański bu- 
dują szpitale według najnowszych wyma- 
кай wiedzy medycznej, a u nas w 80- 
snowcu — cisza — jak makiem zasiał: ta- 
kiemi błahostkami, jak np. budową szpi- 
tala dla górników, nikt sobie zbytecznie gło- 
wy zaprzątać nie chce. Szpital ten prz; 


dałby się i dla ogółu | mieszkańców; 
wiadomo bowiem, że w Sosnowcu prze- 


bywa cała armija młodych ludzi, bądź 
urzędników kolejowych, bądź celnych, bądź 
też oficyjalistów prywatnych; nie brak 
między nimi ludzi bezżennych, którzy w 
razie nagłej choroby skazani są na osamo- 


tnienie. Trudno sobie wyobrazić położe- 
nie takiego chorego: jeżeli stan zdrowia 
jeszcze pozwala, to ucieka gdzieś do 


dalszych krewnych dla  „odehorowania*, 
w przeciwnym razie musi „wypoczywać* 
między czterema ścianami swej izdebki, któ- 
ra niejednokrotnie przypomina zakątek pnsty- 
ni. Każdy przyzna, że odpowiednio urządzo- 
ny szpital byłby tu jedynym możliwym pun- 
ktem wyjścia, a bezwarunkowo wielu fa- 
brykantów sosnowiękich i kupców chętnie 
przyłożyłoby rękę do tej fandacyi. 
Poruszmy, teraz całkiem inną, ale nader 
ważną kwestyję węglarek przy drodze war- 
szawsko-wiedeńskiej, Czyżby i tutaj punktu 
ia nie byłoż. Оф brak tych 
daje się uczuwać na ws: 
tutejszych kopalniach, które nierzadko о 
mują zaledwie połowę zwykłych codzien- 
nych zapotrzebowań. Następujące ева: 
nie węglarek, żądanych i otrzymanych przez 
kopalnię „Fanny“ w Sielen, posłużyć mo- 
że jako dowód, nie ulegający zaprzeczenia, 


iż zarzut nasz nie jest gołosłowny: 
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żności sumiennie wywiązywać się ze swó- 
ich kontraktowych zobowiązań względem 
głównych odbiorców, narażając tych osta- 
tnich bądź na straty materyjalne, bądź wi- 
kłając ich w nieporozumienia, a nawet i 
w procesy z fabrykantami, którym nieustan- 
nie zagraża ewentualność wstrzymania ru- 
chu fabryki dla systematycznego braku wę- 
gla. Same kopalnie również narażone są 
na straty; nie będąc bowiem w możności 
wyładowania tylu węglarek, ilu wymaga 
zapotrzebowanie, zmuszone są do odrzucania 
większej części produkcyi na place zapasowe, 
a ładowanie z zapasu gotowego już jest bar- 
dziej utrudnione i kosztowne; zresztą cz; 
nienie zapasów na kopalniach odbywa się 
przeważnie letnią porą, czyli z chwilą 
zmiejszenia zapotrzebowań. Rok rocznie w 
okresie zimowym powtarza Fi ta sama hi- 
storyja braku wagonów do ładunku węgla; 
droga więc warsz. - wiedeńska nazbyt 
opieszale powiększa tabor węglarek. W 
dobrze zatem zrozumianym interesie wła- 
suym, jak i w interesie kopalń, powinna 
postarać się o nieodzowne powiększenie ich 
ilości. 

Pewnej jednak, bardzo ważnej sprawie, wi- 
docznie niezbyt łatwo zapobiedz: oto nieustan- 
ne kradzieże i rabunki węgla z wagonów nie 
mają nigdy końca. Z chwilą odejścia węglarki 
z kopalni już się rozpoczyna formalna grabież; 
na wszystkich przystankach i  stacyjach 
zrzuca się kawały węgla, a trwa to aż 
do chwili nadejścia wagonu do miejsca 
przeznaczenia. W jakim więc stanie nad- 
chodzi ów transport? Wszak na kopalniach, 
oprócz zwykłej zawartości siłonośnej wago- 
nu, doładowują jeszcze pewną legalnie do- 
zwoloną procentową nadwyżkę, jako wyna- 
grodzenie i uzupełnienie za możliwe kru- 
szenie się węgla podczas silnego ru- 
chu pociągu; tymczasem odbiorca, po prze- 
wadze wagonu, z uszczerbkiem dla siebie 
nietylko że nie znajduje owej nadwagi pro- 
centówej, lecz wprost brak węgla, docho- 
dzący nieraz do kilkudziesięciu i więcej pu- 
dów na jednym wagonie. Zwykła zawartość 
węglarki wynosi 672 lub 633,czasem 610 pud., 
oprócz legalnej dwu lub trzyprocentowej 
nadwagi; tymezasem po przybyciu na miej- 
sce, okazuje się na wagonie nie więcej nad 
600 lub pięósetkilkadziesiąt pudów węgl 
brakująca reszta ulotniła się w drodze! By. 
liśmy nieraz naocznymi świadkami, jak 
tak zwani brekowi, sami zaopatrzy wszy się 
wpierw na miejscu w węgiel, zrzucali go 
w dalszym ciągu z wagonów na przystan- 
kach dla dróżników; widzieliśmy, jak dróż- 
nicy podezas wolniejszego przejazdu pocią- 
gu towarowego stali uzbrojeni w miotły, le 
nie w tym celu, ażeby odganiać napastują- 
cych, ale zrzucać niemi węgiel z wagonów. 
Tutaj w Sosnowcu lub w Dąbrowie spoty- 
Кашу nawet niższych ofieyjalistów kolejo- 
wych, którzy prowadzą kandel węglem; nie 
też dziwnego, że u nas na miejscu jest tyl- 
ko jeden jedyny skład dła zupełnie drobnej 
sprzedaży węgla (о którego nawet istnieniu 
szerszej publiczności niewiele wiadomo); ka- 
żdemu chyba dość zagadkowem wydać się 
musi, że może on wystarczyć na potrzeby 
tak ludnej miejscowości, jak Sosnowiec! 
Tym to sposobem e: przeważonego la- 
dunku tutaj się już bezprawnie ulatnia. 
Warto zastanowić się nad tem, by na- 
reszcie kres położyć tej grabieży cudzej 


własności, Wszelkie przepisy drogi żela- 
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znej w celu zabezpieczenia się od złodziei 
węgla, pozostają tylko martwą literą; nie- 
ustanne karanie służby drogowej również 
nie przyczynia się do naprawy złego; przed- 
siębrane dotąd środki ostrożności ва także 
niedostateczne. Оту nie praktyczniej było- 
by cokolwiek odmienić typ obecnie kursu- 
jących węglarek, nakrywając je czemś 
w rodzaju daszka, wapniarki, al- 
bo też siatką żelazną.  Pociągnęłoby to 
wprawdzie znaczny wydatek, ale możnaby 
stopniowo taką przeróbkę wprowadzać, We- 
dług naszego zdania tylka kryte wagony 
zapobiegną coraz bardziej szerzącej się kra- 
dzieży węgla, a jest to kwestyja nader wa- 
żna i nie cierpiąca zwłoki! 

Przejdźmy teraz do innych spraw Sosno- 
wickich. Jeżeli szereg dstołnie ważnych 
projektów schodzi u sosnowiczan, zwy- 
kle na drugi i dalszy plan, za to niektóre 
projekty, jakie mogłyby zostać odłożone „ad 
feliciora tempora“ nrzeczywistniają się na- 
der pohopnie. Mieliśmy naprzykład w swo- 
im czasie ważną kwestyję do rozstrzygnię- 
cia: co niezbędniejsze dla człowieka, po- 
zbawionego najelementarniejszych wygód— 
frak czy koszula?.. No i bez głębokieh do- 
ciekań i namysłów wybraliśmy—frak, czyli 
innemi słowy zaprowadziliśmy n siebie te- 
lefony, а bładzimy po niezamiatanych ulicach 
w specyjalnie sosnowickieh ciemnościach, 
które są stokroć gorsze i niebezpieczniejsze 
od egipskich. Ale, volens nolens, powinniśmy 
się pogodzić z faktem dokonanym,który odda- 
je istotnie dość ważne usługi: sosnowicka sieć 
telefoniczna coraz bardziej się rozgałęzia i już 
połączyły się ze stacyją centralną Sielee, Gzi- 
chów, Srodula, Niwka, Małobądz, Dębowa- 
бота, Czeladź (kopalnia Saturn) Milowice, 
Radocha i Będzin. Ogółem spis urzędo- 
wy wymienia 45 abonentów. Słyszeliśmy 
również, iż  wiosbą mają połączyć liniją 
telefoniezną Sosnowiec z Dąbrową - Górni- 
twą, gdzie prawdopodobnie rządzą nie- 
wielką stacyję centralną dla abonentów 
dąbrowskieh, Z uwagi na dość znaczną 
przestrzeń, dzielącą jedną miejscowość od 
drugiej, oraz na nader smutny stan naszych 
dróg, co utrudnia komunikae tak pie- 
szą jak kołową, telefony oddają niejedną 
przysługę w tutejszych stosunkach han- 
dlowo-przemyslowych, Widocznie czasami 
i frak nie pozostaje bez korzyści dla, wła- 
ściciela tam, gdzie o zdobycie koszuli, nie- 
stety, tak trudno i to z powodów nie- 
zawsze zależnych od dobrej woli i ener- 
gii współobywatelij należy jednak uzu- 
pełnić te lub owe braki w projektach lub 
planach, przedstawionych do zatwierdzenia 
rządowi, a wówczas będziemy się mogli po- 
chwalić niejedną pożyteczą | instytucy - 
ја. Wszak niepowodzenie życiowe łamie 
tylko charaktery słabe i chwiejne, a po- 
tęguje i zolbrzymia silne — jak wieher w 
swym podmuchu gasi świeczkę, a rozpło- 
mienia ogień. 

01 przepraszan—my się właśnie rozpło- 
mieniamy tu, jak ogień, ale... na myśl tyl- 
ko o bibee składkowej lub obiadku po- 
żegnalnym dla uczczenia zasług mniema- 
nych luminarzy, których imion prawdo- 
podobnie potomność nie zapisze zgłoska- 
mi złotemi w księdze swych dobroczyń- 
cówl. Nie mamy w tej chwili na myśli tej 
lub owej osobistości, bombastycznie witanej 
czy też żegnanej składkową „bibką*; za- 
znaczanty jedynie objaw wysoce anormal- 
ny, coraz bardziej u nas się rozwielmo- 
żniający. Qzyź niesłuszniej byłoby skiero- 
wywać owe składki na cele użyteczności 
publicznej?,. Otarlibyśmy tym sposobem nie- 
jedną gorzką łzę sieroctwa, niedoli, lub też 
wyzysku lichwiarskiego. 


р 


A. K<ski. 
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Ot Administracji „ТШШ. 

Z powodu kończącego się kwar- 
talu, uprzejmie prosimy sz. pre- 
numeratorów 0 nadesłanie przed- 
platy na kwartał II i Szybkie 
uregulowanie rachunków ża czas 


ubiegły. 

Cena prenumeraty i ogloszeń 
zwykłych wskazana w nagłówku „ Ty- 
godnia*, Ogloszenie całoroczne, na 
4 wierszach druku petitowego rs. 53 
na 8 wierszach rs. 10. 


LIST 
jednego z wychodźców do Brazylii. 
Do licznych dowodów, ujawniających po- 
łożenie obecne tutejszych wychodźców w 
Brazylii, dodajemy tu jeszcze jeden: jest 
nim list niejakiego Franciszka Dzięciałow- 
skiego, mieszkańca powiatu łódzkiego do 
brata swego M. Dzięciołowskiego, robotni- 
ka w fabryce Gajera w Łodzi, List ten le- 
ży przód nami w oryginale i drukujemy 
go bez żadnej zmiany, kładąc tylko znaki 
przestaukowe, w niektórych miejscach. 
„Rio de Janeiro 8. 11 Stycznia 1891 r. 

„W pierwszych moich słowach niech będzie 
„pochwalony Jezus Chrystus. Najmilsi rodzica 
„mvi, donosze wam, że jestem z łaski Boga Naj 
„wyszego przy zdrowiu, czego i wam życze. Pi- 
„Szo jusz po ras trzeci i niemam żadnego do tego 
„oznsu otpisu; pisze wam Bójcie się Boga nie wy- 
„jeżdżajcia Bo poginiecie bo Brazylija nie dla po» 
„laka; tea wygrał со Żony z sobąm wie wzinł bo 
осіла straszna, niebende wam Јува opowiadał 
„tylo razy. Najmil-zy mój Bracie Michale dono: 
„sze oi де jezdam zdruw Czego i tobie życze; је- 
„zdem w Pracy przy murowaniu wras z kilkama 
„polakami; w tym to Mieście pierwszym, ео to 
„miała być ta żułta febra jezdem jak tylko przy 
„Jechałym z tej piekielnej Kawy jak w dawniej- 
„szych listach pisałymę jeszcze i teras wracają 
nz popuchłemi nogami i rękami, robastwa żmije 
„i inne gryzą i pkły są bardzo szkodliwe, mniej- 
„sze ot psich ale takie szkodliwe, włazą za paz- 
»nocheie, po dwnch lub trzech duiach obierza 1 
„bul niezmierny, Ja nie byłym tam długo ра ty 
„psi Kawie, ale ją, drania, znam dobrze ozem ора 
„pachnie, Byłym światkiam naoeznym jak zniej 
„inui przybywali i przybywają z nogami popu- 
“Шеп i dziary w nich, twarze do Człowieka 
„bie podobna i przybywają ta do naszego Miasta 
ato jest do stolicy Rio de Janeiro, a to tylko oi 
„Którzy Mają troche grosza z Polski, a co nimają 
„tie, to spewnością bieda i robactwo a naroście 
„głud zagryzie, to tylko moje sz szęścia że daleko 
„nie otjężdżałym ot stolicy Miasta Rio do Janeiro, 
„bo tylko siedym godzin jazdy koleją joehałym, 
„w tamte strone na rządowy kosit, ala nazat to 
„na swój koszt, Miałym drugio szczęście że ku- 
„piłem Rowolwer w prasach, dałem 8 Marok, a 
„jak się znajdowałym pray pracy Na Kawie, Mia: 
„łym stąnt dobrą pomoc, bo sprzedałym ga i 
„Misłym na podrusz do Rio de Janeiro z Tej 
„Piekielnej kawy dalej, 

„Słuchajciesz Gazet i Księży bo u nas jest jedon 
„Redaktor z Warszawy i onto właśnie objeżdza 
„wszystkie kanty ро brazylii i donosi wiadomości 
„Listownie co się dzieje w Brazylii; chodzi i śle- 
„dzi rząnt Brazylijski aby go Uchwycić, ale on 
„nie głupi, co przybędzie do innych okolic to pad 
„innym nazwiskiem, Nazywa się Dygastński, < da- 
„lej n spowiedzi nie byłym jusz 15 Tygodni, jak 
„tylko przed wyjazdym z Bremu; jest dużo ko- 
„Ściołuw w Rio de Janeiro, liczą około 80 w sa- 
„mym Rio, ala Księża nierozumią tylko po portu- 
„galsku, jaki słynie w Brazylii. Rio de Jane- 
siro tak jest wielkie że niktórzy liczą, znając 
sWarszawe, mówią 6 razy większe nisz War- 
„SZAWA, 

„Pozdrawiam Cie ojeze muj kochany, 

„Pozdrawiam cię mamo kochitna, 

„Pozdrawiam cio mój bracie kochany M., 

„Pozdrawiam cie mój Juziu kochany, 

„Pozdrawiam cie moja siostro bądz zdrowa 

„Bądzeie zdrowi Wszyscy znajomi, Wawrzyniec 
„Zlie by wygrał gdyby się Ożenił a wyjechał do 
„Brazylii—bo jeduemu to jeszcza ри biedy, Bądźże 
„i ty Stanisławie zdruw i wogule wszyscy zua= 
„Jomi. Życzliwy 


Franciszek Dzięciołowski, 
Adres do mnie tak prosze napisać: 
Via Bordeanx 
Monsieur Francięea Dzięnciołowski 
46 Praga da Oonstituigao 46 
Rio de Janeiro 
Brasil 
Süd Amerika 
Na 4-еј stronie powyższego listu u samej 
góry w prawym narożniku, czytamy dopi- 
sek: „u nas jest teras lato.“ 


Z Miasta i Okolic. 


— Rada Towarzystwa Ubobro= 
czynności podaje do wiadomości, że 
wyznaczone na dzień 17 lutego 1 marca 
r. b. ogólne zebranie ezłonków Towarzy- 
stwa, 4 powodu spóźnionej pory, nie zdą- 
żyło rozpatrzyć i zdecydować wszystkich 
kwestyj do obrady jego przedstawionych 
i że wskutek tego posiedzenie to czasowo 
zawieszone, ma się odbyć w dalszym ciągu 
4. 3 (15) marca r, b о godzinie 3-е) 
po południu w tymże samym lokalu, tj, 
w sali W. Skibińskiego. 

Ze względu na ważność przedmiotów 
pozostałych do zdecydowania, a mianowi- 
cie; nabycie dla Towarzystwa nierucho- 
mości i wybór ezłonków rady i komisyi 
rewizyjnej, rada uprasza członków Towa- 
rzystwa o jaknajliezniejsze zgromadzenie 
się w terminie wyżej wskazanym. 

Za Prezesa Rady Strzyżowski. 
Członek Sekretarz 4. Ołewiński, 


— Zuchwała krańzież spełnioną 
została w naszem mieście z dnia 1 na 2 
—tem zuchwalsza, że zbrodniarze do- 
i si w dzielnicy miasta najpryn- 
cypalniejszej i rzekomo najlepiej strzeżonej 
przez policyję: na zbiegu dwóch ulie, po- 
między gmachem rządu  gubernijalnego 
a gmachem magistratu! Kradzież dopełnio- 
ną została w miejscowej cerkwi prawosław- 
nej, zkąd, przez wybitą szybę we drzwiach 
bocznego przedsionka, wynieśli niewiado- 
mi złoczyńcy rozmaitych srebrnych sprzę- 
tów kościelnych i poździeranych ozdób z 
ewangięlii i obrazów=ogółem na sumę rs. 
1,0001 Śledztwo w toku. 


— Koncertna dochód Towarz. 
Mobroczyn, i restauracyję ko= 
ścioła porPijarskiego. W dniu 21 
b. m. zjadą do naszego miasta znakomici 
artyści, pp: Aleksander Michałowski, Sta- 
nistaw  Bareewiez i Władysław Aloiz, ce- 
lem dania koncertu na dochód Towarzystwa 
Dobroczynności i тазе ар kościoła ро 
Pijarskiego, w równych połowach. 

Dzieląe się tą nowiną z naszymi czytel- 
nikami, uprzedzić winniśmy, że bileta za- 
mawiać już teraz można u zajmującego się 
urządzeniem koncertu p. Łazuckiego, a ро 
rozlepieniu afiszów w księgarni p. Jędrze- 
jewieza. Podobno zamówień już jest sporo; 
kto więc chce być na koncercie, niechaj 
pospiesza. Wobec celu koncertu i znakomito- 
Асі artystycznych, udział w nim biorących, 
nie potrzebujemy chyba zachęcać do tego 
nikogo. 


— W nadchodzący czwartek, 

na benefis p. Pola ujrzymy na scenie „Na- 
zych najserdeczniejszych* Sardou. Tyle razy 
uśmieliśmy się serdecznie z komicznych ról 
przedstawianych przez benefisanta, że nale- 
żałoby pozwolić i jemu roześmiać się we- 
soło w dniu beuefisa na widok pełnej sali 
1... pełnej kasy. 
Przypominamy o koncercie pan- 
ny Józefy Zapałkiewicz (mezzo-sopranistki), 
mającym się odbyć dnia 8 b. m. przy 
współudziale artystki teatrów warszawskich 
p. Leszczyńskiej, oraz рр. Horhowskiego 
(barytona), Melcera (fortepianisty) i Zaj- 
dowskiego (monologisty).  Program—jake- 
śmy to już donosili — nader obfity i uroz- 
maicony. 

— Weatr. W sobotę przy pustych znów 
krzesłach grono miejscowych artystów ode- 
grało po raz drugi wyborną komedyję Za- 
leskiego „Złe ziarno“. Nazajutrz w niedzie- 
lę zobaczyliśmy stary ale dobrze napisa- 
ny i nader ciekawy dramat Delocoura „Po- 
czętwy totr“; rzecz ta osnuta na tle pra- 
wdziwego zdarzenia, istotnie przykuwa u- 
wagę widza od pierwszej do ostatniej sce- 
ny. Pan Szymborski z podwójnej roli po- 
ezeiwego Lesurque'a i łotra Dubosc a wywią- 
zał się dobrze; za to pan Januszkiewicz, 
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w roli ojęa skazanego grał bez przejęcia 
się i wskutek tego całość straciła wiele. 
Zaznaczyć tu wypada jeszcze nieżle od- 
daną przez pana Korczaka rolę Corioula, 
oraz wystadyjowaną szezegółowo, jednolitą 
i zupełnie poprawną grę p. Ratajewicza w 
roli Ohoparda. We wtorek dano „Nad prze- 
раќоіа“, a we czwartek ujrzeliśmy dramat 
przełożony z włoskiego p. Teobalda Cico- 
niego „Żywy роду,“ w którym rolę główną 
Noemi, odegrała wcale nieźle p-na Bogu- 
szewska; inteligentna ta artystka zbierała 
też sute oklaski w akcie 3-im i 5-tym. Za 
innych zato artystów, z bardzo małym wy- 
jątkiem, grał sufler, z wielkiem jak nigdy 
powodzeniem. Donośny organ jego głosu 
rozlegał się wyraźnie w ostatnich rzędach 
krzeseł. 


— Część nowo dobudowanej 
stacyt pasażerskiej drogi żelaznej Warsz. 
Wied. w Sosnowcu—jak nam donosi nasz 
korespondent—w tych dniach oddaną zo- 
stała do publicznego użytku. Życzyć na- 
leży, aby przebudowanie starej stacyi jak- 
najspieszniej dokonanem zostało, gdyż przy 
niezwykłym ruchu osobowym w Sosnowcu 
ogromne oddalenie bufetu i sal od centra 
nowej stacyi dla publiczności i służby na- 
dor jest niedogodnem.—0 ile obeenie są- 
dzić już można, nowy rozkład i rozmiary 
stacyi odpowiedzą w zupełności miejsco- 
wym potrzebom. Sala rewizyjna imponu- | 
je rozmiarami; ułatwia to dokładną rewi- 
zyję celną i nie naraża pasażerów na wza- 
jemne gniecenie sobie żeber, jak to dotąd 
miało miejsce. 
ftowych t. zw. błyskawicz 
tlenie nie pozostawiające nie do ży- 
czenia.  Westybul natomiast, w którym kon- 
centruje się ruch całej stacyi, jest za szezu- 
pły, a stanie tam niezawodnie jeszcze kiosk 
na kantor wymiany pieniędzy. 


— Z Będzina, zakątka gubernii na- 
szej, omijanego starannie przez wszelkich 
artystów, koncertantów i t. d. donos; 
że nareszcie w dniu 26 z. m. 
miejsce koncert trzech sióstr Podgórskich. 
Publiczność zapełniła salę; co zachęciło pa- 
nie P. do dania drugiego koncertu w dniu 
3 bież. miesiąca. 


— Zarząd stowarzyszenia spożywcze- 
go „Nadzieja* w Dąbrowie Górniczej na- 
desłał nam sprawozdanie za piąty okres 
istnienia stowarzyszenia, t. ј. zm czas od 
6 stycznia 1890 r. do tegoż dnia 1891 r. 
Sprawozdanie to, świadczące o nader po- 
uyślnym rozwoju instytucyi, wykazuje bi- 
lans następujący: Stan czynny: gotowizna 
w kasie rs. 8,306 kop. 33, zapas towarów 
w sklepie rs. 47,691 k. 564, sprzęty i uten- 
sylija rs. 3,575 К. 60, materyjały piśmien- 
ne i sklepowe rs. 506 k. 58, fundusz w 
banku dyskontowym rs. 3,425 К. 94, na- 
leżność u debitorów rs. 5,594 k. 89, długi 
stowarzyszonych rs. 7,538 К. 604, razem 
rs. 76,689 k. 51. Stan bierny: kapitał o- 
brotowy rs. 44,944 К. 404, kapitał zapaso- 
wy тв. 4,520 k. 1, asygnacyje na towary 
rs. 75 К. 17, niezapłacone pensyje, wyna- 
grodzenia i różne należności rs. 1,107 k. 19, 
należności dostawcom rs. 15,288 К. 784, 
wynagrodzenie dla zarządu rs. 1,075 k. 39, 
na powiększenie kapitału zapasowego rs. 
1,075 k. 39, na rabat od zakupionych to- 
warów rs. 4,301 К. 58, czysty zysk od ka- 
p rs. 4,301 kop. 59, razem rs. 76,689 

„ 5l. Kapitał obrotowy, wynoszący na 
początku okresu sprawozdawczego rs. 37,402 
k. 20, doszedł w koficu tegoż okresu do 
rs. 44,044 k. 40. Od przeciętnej sumy te- 
go kapitału rs. 13.283 k. 95, otrzymano 
czystego zysku rs. 4,801 К. 59, które przy- 
padają do podziału między stowarzyszonych 
jako dywidenda. Stowarzyszeni w ciągu 
roku zeszłego zakupili towarów za rs. 
105,596; wykazany zatem powyżej rabat 
wypada w stosunku 4,,% od poczynionych 
zakupów. 


| 


Dostateczna ilość lamp na |, 
yeh daje stacyi |, 


— W powiecie częstochowskim, 
w gminie Kamieniea-Polska, odkryto dwa. 
pokłady rudy żelaznej: 1) na obszarze 
trzech mórg gruntu, stanowiącego wła- 
sność włościan wsi Poczesna: Wojciecha, 
Jana i Konstancyi Ginał i 2) na obszarze 
20 mórg, stanowiących część gruntów fol- 
warku Klepaezka. О koncesyję na eks- 
ploatowanie pierwszego z tych pokładów, 
pod nazwą „Айат“, podał prośbę p. Kuze- 
biusz Paszkowski z Kamienicy - Polskiej, 
drugiego, pod nazwą „Majtlisów*, p. Jam 
Hersz Maitlis, właściciel folwarku Klepa- 
ezka. 

— Fabrykę kołowrotków otwo- 
rzył niedawno w Aleksandrowie pod Łodzią 
mieszkaniec tamtejszy Meener. Zakład ten 
zatrudnia 6 robotników, którzy w ciągu 
dwu ostatnich miesięcy wyrobili około 150 
kołowrotków. 

— b_wu garncarzy łódzkich zaku- 
piło na Bałutach dwa działki gruntu орб- 
tującego w glinkę garnearską i ma zamiar 
otworzyć tam zaklady garncarskie. 


Wiadomości Bieżące. 


0 drogach dojazdowych. W uzu- 
pełnieniu właściwych paragrafów  usta- 
wy о drogach dojazdowych do dróg że- 
laznych, Najwyżej postanowiono; 1) w 
guberniach Królestwa Polskiego w skład 
przewidzianej $ 14 tychże przepisów 080- 
bnej komisyt wehodzą: miejscowy guberna- 
ako przewodniczący, wicegubernator, 
dzający izbą skarbową, członek Kot 
misyi gubernijalnej do spraw włościańskich; 
inspektor odpowiedniej drogi żelaznej, oraz 
przedstawiciele okręgu komunikacyj, gór- 
nietwa, leśnictwa i innych władz, jeżeli u- 
dział tych przedstawicieli okaże się potrze- 
bnym. 2) Przy rozpoznawaniu przez komi- 
syję powyższą spraw, w których chodzi o 
wynagrodzenie, związane х przymusowem 
wywłaszczeniem gruntów zastawionych w 
towarzystwie kredytowemziemskiem,w skład 
komisyi wchodzi przedstawiciel tegoż to- 
warzystwa. 

= Szkoły rolnicze, Z powodu Najwyższe- 
go Rozkazu z d. 23-go kwietnia r. z, 2 
mocy którego dalsze przyjmowanie studen- 
tów do petrowskiej akademji, rolniczo-le- 
беј, oraz takiegoź nakazu, dotyczącego 
instytutu w Nowej-Aleksandryji, okazała 
się potrzeba utworzenia nowych tego ro- 
dzaju zakładów naukowych speeyjalnych; 
powstał przeto, jak donoszą „Mosk. Wied.*, 
zamiar założenia instytutów rolniezo-leśnych 
w Moskwie, Kijowie, Odessie, Warszawie 
i Kazaniu. Со się tyczy instytutu w No- 
wej-Aleksandryji, zamieniony ma być ną 
szkołę а Е taką, jaka istnieje w 
Humaniu. 


= Banknoty starego stempla będące do- 
tąd w obiegu na rs. 25, 10, 3i 1 prz 
mowane będą we wszystkich kasach sk: 
bowych do d. 12 stycznia roku 1898 wła- 
cznie. 

= Studenci i uczniowie zakładów nau- 
kowych i seminaryjów duchownych, odby- 
wający podróż koleją Warszawsko-Wiedeń- 
ską, od dnia 21-50 z. m. korzystać mogą 
—jak donoszą gazety—z ustępstwa 75% od 
ogólnej taryfy za przejazd w wagonach 2 i 
3 klasy, z wyjątkiem pociągów kuryjer- 
skich. Należy tylko okazać urlopy szkolne. 


Z Biblijografii i Prasy. 


— „W Brazylji I Argentynie" napisi} Stefan Ne- 
storowiez, (Odbitka z Kuryjera Codziennego). Cena 
kop. б Warszawa. Nakładem „Kuryjera Codzienne- 
6071—1891. 

Autor przed trzema laty, jako turysta, wyjechał 
z Genui na parowcu „Roma”, należą ym do kom- 
pani włoskiej „Florio-Rabotino*, który wiózł emi- 


jgrautów włoskich do Bahia, Rio-de Janeiro i San- 


tos. Najpierw też broszarka zaznajnmia nas z nie- 
wygodami i przykrościami, na jakie jest narążon, 
pasażer Т1Ї-@] kasy na statku przeznaczonym wy- 
dąeznie lą emigrantów; Kulminacyjnym punktom 
tych przykrości jest tak zwany „chrzest równiko+ 
wy”, ezyli kąpiol w beczce słonej wody, jaką ma- 
rywarze urządzali emigrantom. Dalej następuje орї& 
trudnych warunków życia, w których musi się zna- 
leżć emigrant po przybyciu do Brazylii, i która 
wytwarzają z emigrantów nowożytnych niewolnie 
ków, Ze wszystkich jednak wychodźców, najsmu= 
tniejszy los czeka polaków, którzy daleka trudniej 
od innych znoszą klimat tamtejszy, nigdzie nie znaje 
duja rodaków, którzy by im mogli dać pracę, i mi- 
gdzie też nie mogą się rozmówić swym językiem. 
Autor zachwycą się przyrodą Ameryki południowej 
i Jej widokami, ро czem przecholzi do Argentyny, 
w której warunki życia nie są bynajmniej мейе 
broszury, pomyśluiejsza od warunków w Brazylii; 
szczogólniej zaś trudnym jest pobyt osadnika w P3= 
tagonii' Autor przechodzi to do wspomnień osobi- 
stych i zaznacza, że Polacy nie cieszą się dobrą 0s 
piniją na drogiej półkuli dzięki żydom - fiktorom; 
którzy tam nehodzą za polaków: w Ameryce wyró+ 
bilo się o polkach takie wyobrażenie, że gdy argen= 
tynka chce swej rodaczee najdotkliwiej ubliżyć, mòs 
wi: „vos ев una polaca“ (josteś polka), со ma wła= 
ściwie oznaczać: „jesteś kobietą upadłą*, 

Broszura ze wzglęłu na treść, dążąsą do pos 
wstrzymania emigracyi, zasługuje na jaknajwiększe 
r»zpowszechnienio, 


— Wkrótce wyjdzie z drukn broszura p. t, „Liz 
sty ex-aktora do ex-aktora”. Antorem jej jest р, Kas 
rol Hoffman, radomianin współpracownik „Gz. Ras 
domskiejć, założyciel bezpłatnej czytelni w Rador 
miu. Zapisujący się, otrzyma egzemplarz „Listów 
za kop. 20; po wyjściu z druku cena podwyższoną 
zostanie, Zapisywać się można w księgarni Wè 
Dabelt, w Radomiu, w redakcyi „Gazety Radom= 
skiej* i u natora dziełka (Rwnóska dom W, Hafe 
diua, w Radomiu.) 


ROZMAITOŚCI. 


O Wychowanie w Anglii. Nijwięcej UW- 
wagi przy kształceniu młodego pokolenia zwracają 
w Anglii na rozwój fizyczny, Wo wszystkich szko- 
łach i internatach gry fzyczna zajmują więcej czasn, 
niż nauka, Lekcyje kończą się o 1-ej, najpóźniej a 
9-6], poczem następuje obiad; po obiedzie uczuiowie 
pairs się w flanelowe kaftany i spieszą na p3- 
в zabaw, od czego, boz ważnej przyczyny Żadnemu 
usuwać sią nie wolno. Do szezekólnie ulubionych gier 
należy tak zwany „óriekot” (nie to samo, со znawy 
i m лая krokiot,) i „lawn tennis." 


Z z ib. Sensicyjuy wypadek sprawił zna» 
czne wrażenie w Stanach Zjednoczonych Ameryki pôl- 
nocnej. W d. 4-tym b. m. w kopalni węgla w Јева 
villa zdarzyła się katastrofa: wybuch gazów zagrzebał 
w gruzach kilkunastu robotników. Rząd wysłał nd- 
dział wojska, który zajął się odgrzebywaniem ciał i 
zabezpieczaniem kopalni od następstw wypadku, Rò= 
boty prowadzono energicznie. Można sobia wyobrazić 
radość i zdumienie kopaczy, gdy w 4,23-0im b. m. 
znależli jeszcza czteroch zagrzebąnych robotników 
przy życiu. Przez dziewiętnaściedni żyli nieszczęśliwi 
w strasznym grobie, otoczeni zewsząd obsuwającemi 
się coraz głębiej gruzami. Rozumie się, wszyscy byli 
w najwyżezym stopniu wycieńczeni, tak, iż na nogach 
utrzymać się nie mogli. Przez kilka dni zagrzebnni 
żyli z zapisów własnych, potom z zasobów  znale- 
żionych pa zmarłych towarzyszach, Po wyczórpa- 
niu artykułów spożywozych wypili wszystek olej do 
palenia, pozostały w lampkach górniczych; gdy zaś 
i oleju zabrakło, przykladali spieczone wargi do ścian 
swego więzienia i przez kilka godzia z rzędu zbierali 
po kropli wodę, sączącą się zazwyczaj po Ściauach 
kopalni, Jeden z uratowanyci: pochodzi z gubernii kie- 
leckiej, nazywa się Matnszkiewicz, Pozostali należą 
do narodowości węgierskiej, Zdaje się, iż dziewiętoa- 
stodniowe przebywanie pod ziemią пів narazi zdro- 
wiażadnego z pogrzebanych na szwank poważuiejszy. 


ы ————————— 


Targi na zboże, 
Łódź, dnia 6 marca 1891 r. 


Na targach tutejszych pszenica miała dobry popyt, 
lycz żyto bardzo słaby. Sprzedano na stacyi towaro= 
wej pszenicy 300 korcy po rs. 6. 10—6.15; żyta 200 
korey po тв. 4.60—4 10; owsa 350 korey po тз, 2.40 
—266 Na Starymi-ynku: pszenicy 350 korey ро ra. 
6—6.20; żyta 250 korey 4.50—4.60; jęczmienia 
200 Когеу ро rs, 4—4,15. Siano sprzedawano po kop. 
110—120, słomę po kop. 85—95, koniezynę po kop. 


140—160. 

EE” Poleca się pierwszorzę= 

апу a tani Motel Жп- 

gielski w m, Częstochowie, w bliz- 
kości dworca kolei żelaznej, 
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DOM HANDLOWY BRACI SZAPSZAŁ | 


w St. Petersburgu. 


Ostrzegamy pp. palących nasze papierosy || 


| „KURJERSKIE” 


ЛО sztuk 3 kop. 
ша swą dobroci 


Fr, M 1368) 


RZ 


filije w Częstoch: 
ju 1 zagranicą. 


akcyje, obligacyje, j 
Wy 


mńortyzacyi, 


1 z wszelką 
czynności, wchodzące W z 
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ооо атата) (© 
DOM BANKIERSKO-KOMISOWY 


AA BERG 


w SOSNOWICACH 


owie i Będzinie. 


Wystawia przekazy па miasta handlowe w kra- 


Kupuje i sprzedaje wszolkie papiery publiczne, 
jakoteż zagraniczne monety i banknoty. 
nienia kupony, jako też wylosowano papiery. 
Ubezpiecza 5% rosyjskie promjowe pożyczki od 


Przyjmuje do inkasa weksle i frachty kolejowe 
а punktualnością wypełnia powierzone 


Akros bankierskich interesów. 


Adres dla depesz: Adaberg. 


| NP RPP N NO NPR RP NZ NZ | 


W dniu 26 marca (7 kwietnia) 
г. 0. w gmachu sądu okręgo- 
wego w Piotrkowie sprzedawane 
będą w drodze subhastacyi przezi 
publiczną licytacyję dobra zwane 


BET NOWE 


stanowiące „przedłużenie miastaję 
Łodzi, a składające się z osady 
Bałuty, Nowe obejmującej, 202 
kolonje, z osady Żubardz Nowy, 
obejmującej 114 kolonii, oraz z 
gruntów dworskich, stosownie do 
protokółu jęcia dokonanego 
przez komisarza sądowego Ro- 
Ден коро; 


EA OO” rozpocznie się od 
sumy rs. 

Bliższych wiadtoóści zasięgnąć| 
można -w kancelaryi adw. przys. 
Adolfa. Suligowskiego w. War- 
szawie przy ulicy Krajewakiaj 


SENSACYJNY WYNALAZEK ! 
Maszyna do cerowania. 


Każde dziecko może jej samodziel- 
mie używać. Na wystawie paryzkiej 
nabyto 330,000 sztuk. 
Maszyna tu wu wszystkich krajach z0- 
{з patentową przez towarzystwo 
amerykańskie,  Ceruje ona  wszel - 
kie gatunki materyj, tkanin, kaftanów 
myśliwskich, skarpetek i, t.d. szybko i 
doprowadza do stanu zupełnej Świeżo - 
ści, W całej Ameryce i Anglii, jak i w 
Wiedniu, obecnie niema rodziny, któraby 
nie posiadała tego wybornego aparato. 
Niedlugo prawdopodobnie wszędzie un 
będzie wprowadzony, ze względu na swą 
wielką praktyczność, 

Cena sztuki 2 ruble. 
Franco do Rosyi,za nadesłaniem należno- 
ści w gotomiżnia lnb w markach poez- 

towych do domu handlowego 


D. KLEKNER (20—16) 
Wiedeń, I Postgasse, 20. 


ZAGINĄŁ PASPORT 


Jana Michuiewskiego, ze wsi Ręczno, 
gminy Ręczno powiatu piotrkowskie- 


X 17. (8—4) 


go. > Uprasza się o oddanie takowego 
do wójta gminy Ręczno. (8—3) 
Redaktor i wydawca M 


zyskały sobie powszec! 
ła się masa podrobionych papierosów ti 
które nierównie są „gorsze ой, naszych. 

zakupywaniu żądać koniecznie „KKurjerskich* firmy: 


Braci SZAPSZAŁ, istniejącej od 1873 r. 


Dlatego prosimy przy 


#180 


6000000000000000000 


па reno- 
nazwy; 
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Dla МЫШ i osłabionych 
GŁODOWY EKSTRAKT, 


i KARMELKI 
flaszka k. 75— paczka k.15 


AIM 


Sprzedaż w Aptekach 
i Składach Aptecznych. 
„1 FP. № 9161) (0—19 
Фоооооооооо 


500 
razy powiększony кайду przed- 
miot widzialnym jest za pomocy nowo- 
wynalezionego 


Czarodziejskiego Mikroskopu 
kieszonkowego, 


skutkiem czego jest on koniecznym sprzę- 
tem dla każdego kupca, nauczycieln, 
studenta, niemniej dla gospodyń do ba- 
dania pokarmów i napojów, oraa dla 
srótkowidzów do czytania liter drobnych, 
gdyż przyrząd ten zastępuje również 
lupę. Wysyła się fraueo do Cesarstwa 
i Królestwa ва uprzedniem nadeslaniem 
w gotowiźnie lub w markach pocztowych, 
B= 1 rubla 
D. KLEKNER, 

Wiedeń, I. Postgasśe, 20. 
(20—15) 


w War- 
szawie 


Ozoooczoczośdcc€ 


Pracownia sukien i okryć damskich, na 
nka kroju i fabryka form papierowych 


„Leokadył” 


Aleja Aleksandryjska dom Ręp'ńskio go. 

Podejmnje się wszelkich fasonów ©- 
kryć najświeższych i salop 
dla starszych osób i dzieci; jak rów- 
nież sukien najbardziej strojnych, ko- 
jstinmów. i wszelkich robót, Wchodzą- 
cych w zakres damskiej toalety, po ec- 
nach możliwie nizkieh. 


(12—9) „Leskadyja”. 


osław Dobrzański. 


DOKTOR 


STERLING 


po powrocie z zagranicy 0- 
siadł w Tomaszowie Rawskim. 


OGRODY PÓŁNOC 
Józefa Strumiliy 
wydanie nowe, uzupełnione przez WŁ. 
Tynieckiego, 3. tomy 1880, Ra, 
Tom I zawiera Sadownictwo , 
osobno Rs. 1 50, Tom II zawiera Wa- 
rzywnietwo, osobno Rs. 1.50, Tom 
IM zawiera Ogrody ozdobne, о- 

sobno Rs, 2. 

Powyższe dzieło wydane nakładem księ- 
garni Józefa Zawadzkiego w Wilnie, jest 
do nabycia we wszystkich ki niach. 
Skład główny u Gebethnera i Wolfa. 
(Raj, i Fr. № 1748) (3—1) 


„LEŚNICZÓWKĘ” 


i „Warszawiankę” 


zaleca Dystylarnia parowa MAR- 
KUSA BRAUN w Рона 


Droga Żelazna 


IWANGRODZKO-DĄBROWSKA 


podaje do wiadomości, iż duplikat fra= 
ebtu Piotrków — Jędrzejów 
M 534 z dnia 12 Grudnia 1890 r. 
zaginął 1 jeżeli posiadacz takowego nie 
aglosi się w przeciągu 30 dni ol 
duja ostatniego ogłoszenia to towar wy- 
dany zostanie J. Rajzmunowi. + 
28 


Potrzebna 


OSOBA 


obrotna, z dobrom wychowaniem, na 
zenia W go- 
spodarstwie. Wymaga się zna- 
jomość szycia, gotowania, 
prasowania. Bliż 
w księgarni W-go 764 


Бы бы. СР “ы. б 


[ SKLAD WĘGLI 


> $$ RE 


) ТУ 
ШИШИ ШАШУ 
(Róg alei Aleksandryjskiej). A 
) Cen 
Korzec węgli gru ych z od- 
BR węg grabych z od- 
stawią w mniejszej ilości w 
koszach . , . . » . ‚Кор, 80 
þes koksu (baz odstawy) kop. 80 
Korzec węgli drzewnych (z od- 
ЖЕР) Т.Р ЗА. US 
Д Uwaga. Obstalinki przyj- 
. Odstawa an- 
к „ychmiastowa. 013—9) 
P"P_ 0 RP 
W-ko Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty N a 
A Powozy, Bryki, Konie. 
BIURO OGŁOSZEŃ 
dla wszystkich dzienników kra- 
jowych і zagranicznych 
„Rajchman i Frendler” 
w WARSZAWIE 
ulica Senatorska M 26. 


stawa w skrzyniach zamknię 
. ДП г, 
Wynajem Pojazdów 
Przyjmuje ogłoszenia po cenach 


tych 10 cio korcowych kop. 75 
„Mł ШШ БИНЕ 
redakcyjnych. 


Дозволено Iensypow, 


W drukarni Е. Pańskiego w Petrokowie. 
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Twarz młodego dziewczęcia spoważniała. 

— Chcialam właśnie pomówić o tem z tobą oj- 
czulku. Zostaje nam bardzo niewiele i musimy żyć 
bardzo oszczędnie, by паш wystarczyło. Ja jestem 
już kobietą i nie pozwolę się odtąd psuć i otaczać 
zbytkami. 

— (ot ty miałabyś być pozbawiona zbytków!= 
zawołał Lerude—życie moje, szczęście całe! Ach nie, 
z tego nie nie będzie, musisz opływać w dostatki, 

— Nie ojezulku; zanadto i tak już wydałeś dla 
mnie pieniędzy. Byłam dzieckiem i nie znałam ani 
wartości pieniędzy, uni ostatniego stanu naszych in- 
teresów; teraz skończyło się to już. Mamy zaledwie 
resztkę od stu tysięcy franków. Pieniądze za willę 
już zjedzone. 

— Do licha! 

Na tyle tylko zdobył się artysta w odpowiedzi na 
słowa Luci. Przywykł on zawsze lekceważyć pienią- 
dze. Dawniej gdy był sam, było mu rzeczą obojętną, 
czy ma dochody, czy też ich niema; byle mu starczy- 
ło na tytuń—o resztę nie dbał. Teraz jednak, gdy sta- 
nął na czele domu, położenie rzeczy się zmieniło: prze- 
rażała go myśl, by Luci na czemkolwiek zbraknąć 
mogło, 

— Mniejsza о to—dodał po chwilowym namy- 
śle.— Jeśli nam braknie pięniędzy, sprzedam naszą gru- 
рф, a dla nas zrobię drugą. Zapłacą mi za nią dobrze, 
jeśli za najmniejszą uędzotę tego błazna Maksyma, 
płacą tyle pieniędzy. 

— Ojczulku, dlaczego ty go zawsze potępiasz?— 
spytała Lucia z wymówką. 
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Wyszła z pokoju krokiem pewnym, ale w kory- 
tarzu osłabła tak, że opierając się o mur, ledwie do- 
wlokła się do drzwi młodszego syna. 

— Wielki Boże! —szeptała — czyż to być może, 
by to dziewczę było do mnie podobne.. By to była 
ona... córka Jana Solene... moja... Nie, niel: to nie- 
możebne... Jaktol. Tucyjan, mój syn, kochalby... Ја 
oszalejęl.. Boże, co się dzieje ze mną... 

Stała u drzwi Tonyego, nie śmiejąc kroku da- 
lej postąpić. Weszła jednak. Mlody chłopiec spał, 
blask lampki noenej oświetlał tylko pokój. Katarzy- 
na wpatrzyła się w twarz swego ulubieńca,  Spał 
niespokojnie, rzucał się i szeptał jakieś wyrazy bez 
związku. 

— Matkol=Bzepnął w końcu. — Matko,.. Emilka... 
widzę ją. Biedaczkal.. 

Tego już było za wiele na wyczerpane wzrusze- 
niem siły Katarzyny. Chwyciła się oburącz za głowę 
i wybiegła z pokoju. Drżała jak liść; ogarnęła ją dzi- 
wna senność... Straciła zupełnie samowiedzę. 

Było już koło trzeciej. Ravageur zmęczony dłu- 
gə przechadzką powrócił i położył się nareszcie. Za- 
ledwie jednak zmrużył oczy obudziło go pukanie do 
drzwi. 

— Kto tam?—zawołał, 

— To ja, Tony... 

— Ту?.. Co się stało? 

— Chodź ojcze, chodź prędko! 

Ravugeur otworzył drzwi i, pytając syna, odzie- 
wał się naprędce. 


Bieroty. 13 
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m Ojcze... dzieje się 006 strasznego — szepnął 
młody chłopiec. —Drżę cały. 

— Tonyl.. co to jest? co się stało? — zawołał 
Ravageur. 

= Chodź sam, zobacz. "Tylko cicho na Bogal.. 
Mógłbyś ją zabić, 

— Kogo? 

— Matkę.. Chodź, zaprowadzę oię, ale oicho. 

Wyszli na korytarz, 

— Spałem dziś niespokojnie—ciągnął dulej To= 
ny. — Męczyły mnie jakieś sny dziwne. Nagle usły- 
szałem, że ktoś z mego pokoju wychodzi. Zerwałem 
się i na korytarzu zobaczyłem watkę. Szła przed sie- 
bie nieprzytomna... Ale oto nadchodzi, ‘Cicho! апі 
słowa... 

Katarzyna z lampą w ręku postępowała zwolna 
ku drzwiom, prowadzącym do głównego salonu. Była 
blada, jak trup;. rozwarte jej oczy błędnie patrzyły 
przed siebie.. Przeszła zwolna obok męża isyna, nie 
zauważywszy ich... Minęła salon i zaczęła schodzić 
ze schodów. 

— Ona śpi—szepnął Tony. 

— Więc to... lunatyzm?—spytał, drżąc jak liść 
Ravegeur. } 

— Tak. Р 

— Czy.. огу... lunatyczki mówią co w tym sta- 
nie ? 

— Zdarza się to często. 

— Bożel.. A jeśli powie — pomyślał 2 trwogą 
Ravageur. 

Топу pociągnął go dalej. 
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Ze łzami w oczach patrzył, jak zamykali w pa- 
kę i ładowali na wóz „Sieroty”. 

— Wiesz ©0—rzekł do vórki, — przejdę się ka= 
wałek i odprowadzę ich, boję się, czy resory są dość 
dobre. 

— Ależ idź, idź ojezulku—zawołała Lucia, wie- 
dząc, jaką mu tem sprawi przyjemność, 

W ogrodowej kurtce, w rannej czapeczoe na gło- 
wie i z fajeczką w ustach wyszedł i nie powrócił aż 
nazajutrz. 

— Zostawiłem cię samą moje dziecko—rzekł do 
Luci — ale za tą przeklętą furą zalazłem aż do Pary- 
ża, tam spotkałem się z kilkoma dawnymi przyjaciołmi, 
którzy też zaciągnęli mnie na obiad, A wiesz mała, 
со oni mi powiedzieli? Oto, że Maksym Herbert przy- 
słał coś znakomitego na wystawęl..  Odpowiedziałem 
im na to: „znam ja waszego Herbertal. Szyk i za- 
cięcie—tak, ma jedno i drugie; ule talentu... stadyjów— 
nigdy! Nie zdolny on zrobić porządnej rzeźby.” A 
coście tu porabiali przez ten czas?=zupytał. 

— Mówiliśmy o tobie. 

— No, nv, nie zobaczy mnie prędko Paryż... I 
tak ukarany już zostałem za moją wędrówkę. Styszeć 
pochwały takiego Herbertal. Gdybym mógł nienawie 
dzieć go więcej niź dotąd, znienawidziłbym go jeszcze 
więcej. 

Tego wieczora po raz pierwszy oddawna Ñe- 
rude zuinteresował się finansowem położeniem swo- 
jem. 

— Słuchajno mała—rzekł do Luci,—ile tam 
masz w kasie? 


